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P rzy w y k liśm y  ju ż  n ieste ty ! do c iąg lyc li prze­
śladow ali Moskwy; z sucliem  okiem  p a trz y m y  
dzisiaj n a  k w ia t naszej pow stańczej m łodzieży , 
ginącej w  k azam atach , n a  Sybirze lub n a  szu­
bien icy . Szubien ica s ta ła  się now em  god łem
szlachetnego  m ę c z e ń s tw a  n o w ą G o lgo tą  jest
dzisiejsza P o lska . . . Liczymy już dzisiaj w po­
czet świętych i błogosławionych naszych te nie­
zliczone ofiary, przez które duch swobody wy­
walcza sobie prawo bytu w ujarzmionym naro­
dzie. J^ iS % 5jniasto, wieś każda na całej prze- 
strz już swego męczennika, patrona, 
a n i o f c r  ąojye&%jzego, który dla niej dał się za-

me‘czy%&źU , . . .  , . ,Z sumem okiem patrzymy dzisiaj na smierc 
bohaterów — nie narzekamy, ałe z podniesio­
nym duchem wierzymy w zwycięztwo sprawy, 
dla której zginąć jest najwyższą godnością.

Na całym obszarze Polski jedna straszna 
mogiła. Sybir zaludnił się naszymi braćmi — 
mowa polska, ta arka przymierza narodowych 
świętości, prześladowana — wiara niszczona . . . 
Z suchem okiem na to patrzymy . . . bo i lez 
nam zbrakło!

Przywykliśmy do mordów i gwałtów Moskwy, 
bo najazd u nas jest jedną uorganizowaną zbro­
dnią, wołającą do Nemezy dziejowej o pomstę... 
Przywykliśmy błogosławić synów na długie ko­
nanie, trwające lata całe . . . Przywykliśmy do 
prześladowań za uczucia więc jak pieiwsi 
clirześcjanie w ukryciu modlić się umiemy. — 
Wszystko co nam drogiem i świętćm shańbiono 
a ziemie naszą zamieniono w pustkowie . . .

Przywykliśmy do tego wszystkiego!. . .  Ale 
pomimo siły moralnej, którą staramy się hamo­
wać bolesne wrażenia nasze; pomimo tej obo-

ap
jętności, która jest najwyższą boleścią, a może 
i zdobyczą narodu wierzącego w swoje odio- 
dzenie; — co nas nad wszelki wyraz oburza,
co z wyschłego oka łzy jeszcze wyciska, cokiew
już zastygłą mrozem przerażenia ścina, co po­
dwaja nasze uczucie zemsty — jest pastwienie 
sie Moskwy nad kobietami naszemi.

Kobieta u nas była zawsze jakby kapłanką 
wiary, nadziei i miłości. % pojęciem kobiety 
łączyliśmy pojęcie wszystkiego co święte i wznio­
słe . '. .  Kobieta dodawała nam odwagi w nie­
woli i wytrwania w męczeństwie . . . Ona wy- 
karmiła mlekiem wolności pokolenie, ktoiego 
latorośle giną dzisiaj od brzegów Wisły i W arty 
po za progi Dnieprowe. . .  1 kołyski niemo­
wlęcia śpiewała one tęskne, swojskie pieśni. . .  
a z łoża śmierci przekazywała synom i wnu­
kom jako najdroższą spuściznę — walkę! . . . 
A gdy naród powstał do życia, i porwał kosę 
w dłoń swoją silną — .któż do szlachetnej wy­
trwałości zachęcał walczących? kobiety!

Moskwa, zniszczywszy Polskę, zagnawszy jej 
synów na podwójne’ wygi lanie, na śmierć po- 

I dwójną — widzi, że z pokonaniem powstania, 
narodu nie pokonała — bo pozostały kobiety, 
które przechowują w sobie pojęcie obowiązku 

' i cnoty ojczystej — k/tore nicznstruszone niczcin5 
nieulękłe trwają w duchu i w życiu pełnem 
trodności. Wiec rzuca sie Moskwa z dzikością 
drapieżnego zwierza na kobiety nasze — i speł­
nia na nich Czyny, na których opisanie nie ma 
słów w europejskiej mowie . . .

Ale my kobiet naszych bezkarnie znieważać 
nie możemy pozwolić. Gdyby nawet czas, ła­
godzący bóle i zacierający straszne wspomnie­
nia, chciał kiedyś pokryć gruba zasłoną osta­
tni naszych dziejów perjod — i wtedy jeszcze

obrazu pastwienia się Moskwy nad kobietami 
nie zatrze! Przyjdzie chwila odwetu dla znie­
waży cieli kobiet.

Dziś prześladują kobiety nasze za suknie... 
Wszystko co one noszą, zamienia się w oczach 
Moskwy w żałobę. I  nie myli się Moskwa! 
Żałoba nasza skończyć się może tylko z naszą 
niewolą. Czy kobiety nasze włożą na siebie 
czarne wdowie suknie, czy biały strój wesela; 
czy na nich będzie szary łachman pokutny, 
czy jedwabna szata — zostaną one zawsze naj­
wyższym wyrazem żałoby! 1 ta żałoba trwać 
będzie pomimo policyjnych przepisów i regula­
minu umundurowaniakobiet, drukowanego w urzę­
dowej części Warszawskiego Dziennika.

Wszystko jest u nas żałobą: uśmiech płacze 
na twarzach kobiet — wyraz wesołości kryje 
w sobie odblask nieśmiertelnćj boleści — blade 
czoło dziewicy jest białą kartą, na ktoiej zapi­
sane dzieje pogrobowe narodu . .  .

Nie strój stanowi żałobę, nie kolor sukni, 
ale usposobienie ducha, ale myśl przywiązana 
do tych oznak zewnętrznych.

Zedrzeć mogą córce żałobę po matce. Ale 
czyż przeto żałoba nie podwoi się w se rc u ? ... 
Cała Polska jest córką płaczącą za matką, umę­
czoną i żywcem pogrzebaną!

Żałoba nasza nie na sukni — ale w życiu 
się naszem odbijać powinna. Tej żałoby .Mo­
skwa z nas nie zedrze —- a przed światem bę­
dzie ona świadectwem godności naszój w wiel- 
kiem narodowem cierpieniu.

KORRESPONDENCJE.
W arszawa, 10 Lipca.

Donosiłem już o reorganizacjach jak ie  M oskwa 
zam ierza poczynić w w ydziale oświecenia w Króle-

Opisanie / ; ib a j k a l s k ie j  kra iny  \v S yb e r j i .
(W yjątek  z niewydanego rąkOpismu.)

(C iąg dalszy).

Siedzą nad  zielonym stolikiem n achy len i, zajęci, 
ja k b y  nic za nimi i obok nich nie było. Pan pułko­
wnik S. rozdaje k arty , oczy błyszczą mu nam iętnie 
z pod okularów i praw i różne śmieszne lub dziecinne 
anegdoty, k tórych inn i, jak o  pochodzący cl) od zwierz­
chn ika , zdają się słuchać ciekawie: śmieją się, gdy 
spostrzegą uśmiech na jego tw arzy, zasępiają się skoro 
spostrzegą że i on się zasępił. Naprzeciw pułkow nika, 
siedzi m iody człow iek, m alutki, w złotych okularach, 
wychowany, wypieszczony, blady i delikatny. P rze­
gryw a ostatnie 10 rsr., a ju tro  albo pożyczy, jeżeli 
znajdzie łatwowiernego w ierzyciela, albo też przyrzecze 
zrobić komu przepadły interes, lub. też wreszcie sprze­
da cudzą rzecz, albo konia  swego. Inny  gracz, tłusty, 
powolny jegomość, z uśmiechem dobrodusznym , pocią­
gnięty został do gry, nieznając jej dobrze: będzie on 
ofiarnym kozłem tej zabawy. Oficer kozacki, k tóry  
mu dopom aga, czerwony, opryszczony i głupowatej 
fizjonomji człowiek, je s t dzisiaj milczący i bardzo 
skrom ny, bo stary  surdut rozdarł się mu pod pachą, 
w kieszeni ma tylko 2 rsr., a w głowie tylko dwa k ie­
liszki. Inn i sto ją, siedzą i p rzypatru ją  się grze_ me 
rozm awiając z sobą, ja k b y  już wszystko w ygadali i me 
mieli już o czem mówić: może w ódka, k tó rą  znowu 
roznoszą, rozwiąże im język.

T ak  przeszły dwie godziny, a kobiety ciągle na­
prężone, nieme ja k  figury woskowe, nie wiem: czy się 
baw ią, czy się też nudzą? Czegóż one ta k  siedzą?

pomyślałem sobie; czego się uśmiechają i w ykrzyw iają 
do siebie popijając likierem ? Ja k  one się tam  bawią? 
co robią i po co tu  przyszły?

Dali kolację. Na ogrom nym  stole zastawiono sma­
kowite pierogi z ry b ą , torty, ciasta,^ pasztety, piecze­
nie, krem y, potraw ki, szynki, w ogóle w ielką obfitość 
potraw  a wszystkie bardzo smaczne. Gotował je  k u ­
charz P o lak , M ajewski Józef z K aliskiego, przysłany 
do Syberji za to, że w roku  1833 emissarjuszom nosił 
j e d z e n i e  do lasu. P rzy  kolacji panuje zupełna swo­
boda: każdy bierze to co mu się podoba, odchodzi od 
stołu i zajada w k ąc ik u ; tutaj przynajm niej nie ma tej 
nudnej etykiety  i nieznośnej ceremonjalności. K rótko 
trw ała kolacja, bo goście mało jedli, służący półmiski 
ledwo tkn ięte  wynieśli napowrót.

Po kolacji, kobiety znowuź zostały same w sali, 
lecz po k ilku  kieliszkach likieru mniej są milczące, 
słychać głosy ożywione i szepty, w których jed n a  d ru ­
gą ogaduje. M ężczyźni nie lubią próżnować, bo damy 
jeszcze zajadały ciasta i desery po wieczerzy, gdy oni 
już poszli do zielonego stolika. Godzina dwunasta, 
boję się żebym nie zasnął, żegnam  więc towarzystwo 
i śpieszę do mego m ieszkania.

Nic nudniejszego, ja k  uroczyste tutejsze zebrania: 
człowiek który  nie umie grać w karty , chociaż byłby 
człowiekiem cnoty i rozumu, nie wie co ma z sobą 
począć, do kogo się przysiąść, lub o czem z m enu mó­
wić? Kobieta, jeżeli nie umie i nie może błysnąć prze­
pychem , zainteresować plo tką, osamotnieje pom iędzy 
niemi. Towarzystwo tutejsze ma pretensje do dobrego 
tonu, do europeizm u i po swojemu naśladuje obyczaje 
wielkiego św iata, ale tak  naśladuje ja k  ów ekonom

w „Ram otach “  W ilkońskiego, k tóry  zbogaciwszy się 
odgryw a rolę wielkiego pana.

N i ż s z a  K a r a ,  je s t dosyć znaczna osada, zbudo­
w ana na pochyłości doliny, na  miejscu wytrzebionem  
z lasu i zdała okolonem puszczą. W  ogródkach m a­
łych za dom am i, sieją w arzyw a, sadzą kartofle, k a ­
pustę , groch; pól zasianych zbożem zupełnie nie ma. 
W szystkie budynk i są drew niane, pomiędzy kletkam i 
robotników i domami urzędników  znajdują się koszary 
kozackie, w ięzienie, lazaret dla kozaków  i aresztan- 
tów porządnie utrzym yw any.

Z dała Niższa K ara  ma pozór m iasteczka. Dno 
doliny, naprzeciw  osady, zawalone jest kupam i p ia­
sku , m achinam i i taczkam i, a ożywione je s t grom adą 
robotników  kopiących i wożących złotodajne piaski. 
W ieczorem  kończą się roboty, a kozacy odprow adzają 
aresztantów do ciasnego więzienia. Szare ich siermięgi 
poszarpały się i zdarły , kajdany  na  nogach, m otyki 
w rękach, tw arze znędzniałe i znużone, chód powolny: 
niesłychać m iędzy niemi pieśni w esołej, ani żadnej 
rozmowy. W idok  ich przejm uje litością i drżeniem, 
potępieni nie m ają nadziei! obecność ich je s t p racą 
w jarzm ie i trudną pokutą , przyszłość ja k  w perspe­
ktyw ie pokazuje ciągłe ja rzm o , ciągłą nędzę, chłostę 
lub też ja sn y  ale bardzo słaby prom yk uwolnienia się 
przez ucieczkę, a potem nowe prześladow ania i nową 
nędzę. O dw racam y się od ich w idoku, bo widok spo­
dlenia i jarzm a przejm uje zgrozą, przykro  porusza 
serce, a nie sieje w niem ani jasnego uczucia, ani 
zdrowej myśli.

Chodźcie lepiej ze m ną czytelnicy n a  mszę kato-



stwie, odpowiadają one najzupełniej przewrotom  w in ­
nych zakresach dokonywanym . Z całym  zapałem 
zemsty w prow adzają te raz  M oskale swój system w y­
narodowienia, i to w ynarodow ienia n a p r ę d c e  Pol®" 
ków. Zdaje im się to interesem  w lat k ilka  załatwić 
się dającym , ale namiętność je s t złym doradcą, a pu­
bliczność tutejsza poddaje się wszystkim  szykanom, 
uw ażając je  za stan tymczasowy, i uzupełniając w ła­
sną żywotnością, skupieniem  się w ewnętrznem , b rak  
w szelkich form narodowego bytu. Stosunki socjalne, 
adm inistracją, sądownictwo, resztę kodexu francuz- 
k iego , wszystko to przewrócił zarząd moskiewski, 
wprowadził w chaos i poddał pod samowolę w ojen­
nych naczelników; teraz ostatniem iprzytułkam i polskości 
są jeszcze kościół i szkoła, jakko lw iek  i tam w szcząt­
kach się tylko okazują. Co do kościoła, krążą ciągle 
wieści o przygotow yw aniu jakiegoś oddzielnego sy­
nodu dla kościoła katolickiego w Polsce, w którym by 
renegaci zarządzali wiernymi; o zniesieniu klaszto­
rów, o odebraniu wszelkich m ajątków  kościelnych 
i ustanow ieniu stałej pensji dla proboszczów, i inne 
tym  podobne. Co do szkoły, to system w prowadzony 
za W ielopolskiego już  zburzony zupełnie i wszystko 
w raca do M ikołajowskich porządków. W itte  z K ijo­
wa przybyw a tu nie na  dyrek tora  komisji oświecenia, 
ale na  k u ra to ra  okręgu naukowego i stosownie do 
tego przekształci cały dotychczasowy system, a  nawet 
bez niego już cząstkowo tu  reorganizują. Już  w ko­
m isji oświecenia pięciu moskali w tych dniach w yru­
gowało dotychczasowych naczelników wydziału, a W itte  
przyw iezie ze sobą bez wątpienia całą szarańczę biuro- 
kratów  moskiewskich, ja k  to zwykle się dzieje. W y ­
dział w yznań odłączono już od komisji oświecenia 
i przeniesiono do komisji spraw wewnętrznych. O Szkole 
głównej k rążą zatrw ażające wieści; lada dzień spo­
dziew ają się je j zniesienia, choć inni mniej pessymi- 
styczni, tw ierdzą że tylko będzie zreorganizow aną, 
to jest przybierze nazwę uniw ersytetu i źe w ykłady 
praw ie wszystkie podawać będzie w rosyjskim  języku. 
Głownem jed n ak  zadaniem  nowego kura to ra  nauko­
wego będzie urządzenie szkółek wiejskich. Coz, na 
pierwszy rzu t oka bardzo to pięknie w ygląda! Nie 
jeden odezwie się i słusznie, ze rozprzestrzenienie 
elem entarnej oświaty większe nam  przyniesie korzyści 
niż Szkoła główna. Ale ja k  się wam spodoba takie 
objaśnienie, że owe szkółki elem entarne którem i się 
ma tak  gorliwie zająć nowy ku ra to r, k tórych  m a być 
jedna na każde 50 dymów, w ykładać m aj^ nauki 
w języku rosyjskim ! To być nie może, zawoła każdy, 
i ja  rzeczywiście nieuważam tego za rzecz łatwą, ale 
tak i je s t - rzeczywiście plan M oskali. Z kąd  dostaną 
nauczycieli w tej liczbie? jak i wpływ tak a  nauka 
wywrze na naszych chłopców? to je s t kłopot, ale plan 
stoi. Oczywiście tern wszystkiem kieru je  więcej go­
rączka nienawiści niż zdrowy rozsądek; dość że obec­
nie w szystkie siły w ytężają M oskale na  zagładę pol­
skiego im ienia i w tym  celu starają się wszelkiemi 
siłami sprowadzać Niemców do Polski. K iedy zagia- 
niczne mocarstwa w notach dyplom atycznych upom i­
nały się o n a s ,  Gorczaków ciągle tw ierdził źe zam iary 
liberalne cara w strzym ane tylko zostały do czasu po­
skrom ienia pow stania polskiego, że owe s z e ś ć  p u n k ­
t ó w  stawionych przez mocarstwa, w ykonane będą 
jak  1ylko k ra j podbity znowu zostanie; dziś jak naj- 
śpieszniej zacierają M oskale wszelkie siady relorm  
wprowadzonych w K rólestw ie po w ypadkach luto­
wych; kraj  oddany pod samowolę policji  ̂ wojennej, 
język dozwolony zaledwie w pryw atneni użyciu, k raj 
zalew ają m asy urzędników  moskiewskich, kościół ma 

być oderwany od Rzymu.
Od nieszczęśliw ych wygnańców do Rosji, docho­

dzi tu ledwie przypadkiem  jak a  taka  wiadomość, Mo­
skale najstaranniej przecinają wszelkie kom unikacje. 
Z odebranych listów widać że w ielka część zesłanych 
bądź do robót, bądź na osiedlenie, um iera w drodze 
z głodu, niewygód i prześladowania. Nadto, w yka­
zuje się fakt, którem u z początku niedawałem  w iary, 
dopóki mnie nie przekonały wiadomości z różnych

miejsc, szczegółowe i powtórzone: ci k tó rzy  ztąd wy­
syłani byw ają do Rosji na osiedlenie lub na pobyt 
tymczasowy, po przybyciu na miejsce podlegają po­
wtórnemu sądowi. W  Moskwie, W łodzim ierzu, na 
Klaźmie, Kazaniu, Orle i innych miejscach są kom i­
sje śledcze, które wszystkich niezesłanych ztąd do 
kopalń lub do rot aresztanckich, ale ty lko na miesz­
k a n ie , zam ykają w ostrogu, poddają powtórnemu 
śledztwu i sądowi i skazują do robót ciężkich. Osób 
wymieniać nie mogę, bo albo naraziłbym  je  na suro­
we kary , albo przynajm niej u trudnił kom unikację 
z k ra jem ; potwornym  tym  sądom długo nie dawałem 
w iary, myśląc że może osoby te nowe w drodze prze­
w inienia patrjotyczne popełniły, ale nareszcie mam 
tyle, z różnych stron doniesień, źe fak t nieulega w ąt­
pliwości.

W e w torek 12 b. m. ma być nowa w ysyłka jeńców.
N a prow incji: w Łodzi, W arcie, Łomży, K ier­

nozi, W łocławku, wieszają naczelnicy m oskiewscy kogo 
do rąk  dostaną.

W  Lubelskiem  nałożono ogólną kontrybucję koni, 
tak  że od 12 koni biorą 8; po folwarkach z tego po­
wodu b rak  zupełnie koni do robót gospodarskich.

ją<
K

Jurew icz

POLSKA.
 —

—  Położenie w W arszaw ie opisuje w liście w y­
żej drukow anym  nasz korespondent. System najwyż­
szego ucisku i wynarodowienia, ten sam system który  
wywołał ruch trw ający od la t k ilku  i nareszcie spo­
wodował powstanie, przyjęty na nowo w całej Polsce. 
Ci, co życzyli sobie ja k  najprędszego upadku powsta­
nia, dla tego żeby nieszczęść w k ra ju  nie powiększać, 
widzą teraz, źe z przerw aniem  powstania, nieszczęścia 
nie zmniejszyły się, ale owszem powiększyły. W  po­
w staniu zabijano ludzi, a w pokoju zabijają M oskale 
naród. Inną je s t rzeczą, czy udadzą się im ich nie­
cne zam iary, pewną jednak , źe eksperym enta ich 
teorji rządzenia, na naszym  narodzie robione, im siły 
a nam pożytku nie przyniosą. Posłuchajm y ja k  dziś 
rozum uje nieprzyjaciel. Do Moskowslcich W iedom osti 
(142) korespondent z W ołynia pisze: „W  ciągu osta­
tniego czasu na  W ołyniu zaszły bardzo w ażne zmiany. 
Przewódzcy polskiej partji i ich wszyscy zwolennicy 
przyznali, że nie m ają sił do otwartej wojny. Z a­
m ieszania zniknęły i „nie ma żadnych zewnętrznych 
oznak-*, k tóreby  pozwalały przypuszczać, że pod po­
piołem jeszcze ogień tleje. Powierzchownie kraj zu­
pełnie spokojny; ale tylko powierzchownie. Dopóki 
w k ra ju  będzie istniał m aterjał do nowych rewolucji, 
dopóty nie m ożna powiedzieć, źe kraj je s t fundam en­
talnie uspokojonym. Do końca w alki jeszcze daleko, 
o n a  d o p i e r o  t e r a z  s i ę  z a c z y n a  i skończy się 
wówczas, kiedy jeden  z walczących elementów będzie 
pożarty przez drugi. O statnie powstanie dało tylko 
nowy popęd tej starej, nieskończonej wojnie i przy­
bliżyło o jeden k r o k  je j ostateczne rozwiązanie. Tylko 
po stanowczem usunięciu polskich pretensji, k raj ten 
będzie w stanie w zupełności rozwijać swoje interesa 
w żywym zw iązku z ogólnemi interesam i Rosji. —- 
Otóż dopóki istnieć będzie m aterjał do rewolucji, 
którym  są Polacy, dopóty k ra j nie będzie spokojny, 
trzeba więc dalej prowadzić upacytikowanie k ra ju  
i zniszczyć zupełnie naród polski: tak i je s t sens tego 
rozumowania. Zwycięztwem rozzuchwalony nieprzy­
jaciel nie chce poszanować żadnego, z praw  bytu  na­
rodowości naszej, niechce je j naw et tolerować. W iedz- 
rnyż więc o tern, źe w alka trwa, źe nieprzyjaciel sam 
powiada, źe się dopiero rozpoczęła a nieskończy do­
póki jed n a  strona zupełnie nie będzie wytępioną. 
Jako  więc na w ytępienie skazani, brońm y się wszyst- 
kiemi sposobami, w szystkiem i środkam i. N ieprzyja­
ciel w środkach nie przebiera i jest wielce czynnym . 
Bądźmyż i my czynnym i i nie zasypiajm y w znużeniu.

— Tenże sam korespondent powiada, źe chłopi 
na  Rusi z początku czynszów nie płacili, potem od­
mówili zapłaty za w ykup ziemi, teraz przestali płacić

licką. K siądz katolicki przyjechał z W ielkiego Ner- 
czyńskiego zakładu, dla w ysłuchania spowiedzi i posi­
lenia Ciałem i K rw ią Zbawiciela, katolików  m ieszka­
jących w K arze, W domu, w którym  zastrzelił się 

saw ery Szokalski (m ęczennik spraw y narodowej, du- 
zacna i jioświęcająca się), urządzono na prędce oł- 

- - • ’ ’ 1 T-------- przez trzy  dni

cenieni

skarbowi podatki. Pow iada dalej o nieufności chło­
pów do czynowników. Rząd m usiał i dotąd musi to­
lerować tak ie  znajdowanie się chłopów, bo ich potrze­
bował do pokonania powstania. Tymczasem w ludzie 
ja k  widzimy, przyjęły się nasiona wolności i rozpo­
częła się także w alka z rządem, k tó ra  się wyraża 
niepłaceniem  podatków. N ie należy z uw agi spusz­
czać tego objawu. L ud  nieporusza się m oralnym i po­
wodami, bo jest ciemnym, stan zaś represji nad całym 
krajem , chociażby największe przyw ileje nadano chło­
pom, nie pozwoli im zaspokoić interesów m aterjalnych, 
które są dzisiaj jedyn ie  zdolne poruszyć lud i wpro­
w adzić go na pole samodzielnego występowania. Z ros­
nącą samodzielnością włościan, rośnie nowy wróg 
przeciwko caratowi, nowe w yrabiają się żywioły dla 
Polski i wolności. Najazd nie jest już  w mocy zata­
mować ten prąd k tóry  w usposobieniach ludu n a  ca- 
łćj przestrzeni Polski spostrzegać się daje, nie jest 
już w stanie zniszczyć ziarna, do którego siewu sam 
się przyczynił, a które wzrastać będzie tem bardziej, 
że położenie kra ju  i w ypadki wzrost jego wywołują.

— Z drobniejszych wiadomości powiada ten k o ­
respondent, że języ k  polski w ygnany ju ż  został na 
W ołyniu z kancelarii, to znaczy, że wydalono Pola­
ków, bo co do języka, to dawno już  urzędowym ję ­
zykiem  jes t tam  języ k  moskiewski. Z tea tru  Żyto­
m ierskiego usunięto polskich aktorów, a sprowadzono 
na ich miejsce moskiewskich. T ea tr  jed n ak  bywa 
zawsze tak  pusty, że zaledwo opłaca się jego oświe­
cenie. K orespondent przytacza dalćj przykłady  po­
licyjnego przeniew ierstw a i żąda podwyższenia pensji 
dla policji, jak o  środka moralniejszego. Policja, mówi 
on, k tó ra  w Żytom ierzu je s t bardzo czynna, powinna 
być i z tego jeszcze powodu lepiej płatna jak  gdzie­
indziej, źe w ym aga tego położenie k ra ju , i w ałka 
z Polakam i. Ileż to ta  w alka kosztu je?  Jak ąż  potę­
żną cyfrą ciśnie budżet moskiewski system, k tó ry  go 
zm usza do utrzym yw ania jeszcze niewoli w Polsce.

— D zienn ik  W arsz. donosił o licznem zgrom a­
dzeniu publiczności przy otwieraniu D oliny Szwaj­
carskiej, R u s k i  j zaś I n w a l i d  (144 N r.) powiada, źe 
publiczności było bardzo mało. P okazuje się więc, że 
owe szumne opisy zabaw i spacerów publiczności 
warszawskiej, k tórą tenże D ziennik  przedstaw ia jako  
zupełnie zadowolnioną z ucisku i terroryzm u poli­
cyjnego, wzięte są z fantazji p. Pawliszczewa a nie 
z rzeczywistości.

—  D zienn ik  Pozn. donosi, źe wieść o „regulacji 
g ran ic" pomiędzy Rosją, Prusam i i A ustrją, znowuź

j się w ostatnich czasach rozeszła.
— W  dniu 8 Lipca w Poznaniu sprowadzono 

; z tw ierdzy W in ia r 18 ludzi do dyrekcji policji, zkąd
ich w yprow adzili policjanci róźnemi bram am i za mia­
sto, rozkazując im iść wprost do domu z m arszrutą. 
Jak o  podejrzani o zam iar udania się do powstania, 

i  byli trzym ani przez Prusaków  w fortecy.
— D ziennik Pozn. pisze: J a k  słyszymy, dziś 

' z ran a  (12 Lipca) kilkudziesięciu więźniów trzym a- 
! nych z powodu podejrzenia o zam iar udania się do

K rólestw a podczas powstania przeciwko Moskwie, od 
k ilku  miesięcy w tw ierdzy W iniary , pod silną eskortą 
odesłano pieszo do Gniezna, gdzie m ają przed sąd 

1 być stawieni.

Dokumentu ogłoszone przez M o r  n i n g - P  o s t  
w przedmiocie potrójnego północnego 

przymierza.
P. M a n t e u f f e l  do  p. B i s m a r c k a .

(List pryw atny.) (Streszczenie.)
W i e d e ń ,  1 M arca.

Jenera ł uw aża za swoj obowiązek streścić swe 
różne rozmowy z cesarzem i p. Rechbergiem. W  pierw­
szej rozmowie z austrjackim  m inistrem  starał się on 
przedstaw ić temuż konieczność prowadzenia dalej wojny 
w Ju tlandji. W  skutek  tego dalszego prow adzenia 
wojny nie będzie potrzeba nadal obawiać się zacho-

sza A . _ .
ta rz , przed k tórym  ksiądz 
odpraw iał msze i spowiadał w iernych. Dwoje niemo­
w ląt zostało ochrzczonych i dwie pary  złączone^ ślubem 
małżeńskim. Nowożeńcy poznali się w kopalni, pano­
wie młodzi i ich narzeczone przysłani zostali do robót 
za krym inalne przestępstwa. N a mszę i do spowiedzi 
zebrała się duża grom adka ludzi. Były tu dwie urzę­
dniczki: polka i francuzka; urzędnik i oficer; k ilku  
wygnańców politycznych i do dwudziestu krym inali- 
stów z wygoloneim głowami , w k a jd an ach , odartych 
i b ladych , pochodzących zlnf lar i t ,  Białorusi, z L itw y 
i R usi, straż kozacka assystowała tym  biedakom .

W  tej grom adzie były  i głowy wyjaśnione poswię- 
uświęcone cierpieniem  zadanem  za dokonanie

ich za Polską, zasyłanej z ziemi potępienia! ja k  również 
według wielkiego m iłosierdzia Twego, skrusz zatw ar­
działe serca w innych i nie pam iętaj im zbrodni po-

W 'ezasie mszy, ci ostatni, którzy już odwykli od mo­
dlitwy, przypomnieli sobie stary  obrządek i złożywszy 
ręce przykładnie modlili się. Nabożeństwo to, w domu 
śmierci Szokalskiego w syberyjskiej kopalni, miało dla 
mnie święty u ro k , jakiego się nigdy m e zapomina.

Po ukończonem  nabożeństw ie, aresztanci za trzy ­
mali mnie i zażądali, abym w ich im ieniu prosił księ­
dza, o uwolnienie ich na trzy dni od roboty dla na­
bożeństwa: „niech nas ksiądz, chociaż na te k ilka  dni j 
uwolni z tego piekła, mówili, żebyśm y się mogli przy- j 
gotować do spowiedzi." Obiecałem zakom unikow ać ich j 
prośbę księdzu, puczem kozacy odprowadzili ich do 
w ięzienia, a j a  z innym i poszedłem na cmentarz.

C m entarz na pochyłości góry je s t położony: za­
rósł traw ą , głogami i krzew am i polnej róży, k tóra 
właśnie rozkwitła. K rzyże w yciągają ram iona z k rz a ­
ków i w skazują m iejsca zapadłych mogił. Na tym  
cm entarzu został pogrzebiony zacny Szokalski. M ia­
łem polecenie od kolegów w yszukać jego m ogiłę, na 
której mieliśmy zam iar położyć kam ień z napisem. 
Napróżno jed n ak  odszukiwałem jego grobu: n ik t nu 
z obecnych nie um iał w skazać m iejsca w ktorem  spo­
czyw ają szacowne jego kości, mogiła jego między 
obcymi, nie przyciągnie rodaka ze łzą i modliwą.

F ranciszek  K saw ery Szokalski był synem Jozefa, 
rodził się w kijowskiem  województwie. Był doktorem  
m edycyny; za udział w powstaniu 1831 r. posłany do 
wojska moskiewskiego w Omsku. Tam  razem  z księ­
dzem Sierocińskim  kierował w ielkim  związkiem mię­
dzy polskimi jeńcam i wcielonymi do wojska. Celem 
tego zw iązku była ucieczka z zbrojną ręką  z Syberji, 
połączenie się z K irgizam i, którzy podówczas ucierali 
się z moskalami, potem przez Persję lub Indostan do­
stanie się do Europy. Zam iar mógł się udać, bo Po­
laków w O m sku i w okolicach jego było przeszło 2,400, 
a step K irgizki tuż pod bokiem. Zw iązek na k ilka 
dni przed wybuchem  został odkry ty  za pomocą zdrajcy

częły się aresztow ania i jedno  z najokropniejszych prze­
śladowań M ikołaja, k tóry  się wściekał z gniewu i ze zło­
ści, iż i Syberja i klęski, ducha i energji Polakom  nie 
odjęły. Szokalski w liczbie innych był aresztowanym. 
O sadzili go w więzieniu na odwachu. Z tąd pod wielu 
tru d ach , potrafił uciec razem  z Ignacym  Zubczewskim 
i Melodinim. Szokalski miał paszport wojskowego ro­
syjskiego dok to ra , Zubczcw ski odegrywał w drodze 
rolę felczera, a Melodini służącego. U ciekali pocztą 
po trakcie  wiodącym do O renburgskiej gubernji. Nie­
szczęście chciało, źe w Presnow sku wszyscy trzej zo­
stali zatrzym ani, poznani i następnie pod silnym kon­
wojem odesłani do Omska, gdzie wkrótce potem, Szo­
kalski jak o  jeden z najczynniejszych ludzi w związku, 
otrzym ał okru tny  w yrok na 6,000 kijów. Mikołaj 
najzacniejszych rozkazał m ordować kijam i, a egzeku­
torowi jenerałowi Golofiejew, polecił mordować wszyst­
k ich  bez litości i folgi. Dzień egzekucji (7 M arca 
1837 r.) był mroźny, na placu za miastem zasypanym  
śniegiem , ustawiono trzy  bataljony żołnierzy uzbrojo­
nych w grube i długie kije. Szokalskiego pierwszego 
w prowadzili w ulicę żołnierzy: był jak  i wszyscy jego 
koledzy obnażony i przywiązane miał ręce do kolby 
k a rab in a , za k tóry  kilku  podoficerów ciągnęło, gdyż 
z obydwóch stron sypnęły się razy kijów i sypały się 
z złością i zawziętością o jakiej dzieje nie wspominają. 
Z a nim szedł ksiądz Sierociński, a za tym  dw unastu 
innych. K ije porwały ich na kaw ałki, płaty oderw a­
nego ciała ciągnęły się za nim i; kości było widać, 
a plac egzekucji był purpurow y od krw i w tak  okro­
pny sposób wytoczonej! (d .c .n .)



w ania się Anglji. Całkowita okupacja półwyspu za­
kończy wojnę.

P. Rechberg i cesarz tak ie  zgodzili się na to za­
patryw anie ; ale pierw szy życzy mocno zaw arcia p rzy­
m ierza z związkiem.

P rzy  w ręczaniu cesarzowi listu k ró la , jenerał 
dotknął kwestji kooperacji P rus na przypadek zaczepki 
wykonanój przeciw A ustrji. Cesarz wzruszył się głę­
boko tą  ofiarą i powiedział, że czułby się szczęśliwym 
ujrzaw szy otworzenie się ścisłego przym ierza między 
A ustrją  a Prusam i.

Co do polskiej kw estji, jen era ł mówił o p rzy­
mierzu trzech dworów północnych. Zwrócił uwagę j  
na solidarność interesów, k tó ra  istnieje i pow inna łą- I 
czyć trzy  m ocarstwa w tej kwestji. D ał on zapewnie­
nie, że cesarz A leksander życzyłby sobie bardzo po­
rozum ienia z A u s tr ją ; i że porozumienie to trojga 
rządów jes t absolutnie koniecznem  pod wszelkiemi i 
względam i w obec rewolucji europejskiej.

Cesarz odpowiedział p. M anteumowi, że ostatnie j  
środki zarządzone w Galicji dowodzą dostatecznie, 
że zgadza się zupełnie z tern zapatryw aniem , i ze 
je s t przekonany o solidarności interesów, ja k a  istnieje 
między trzem a mocarstwami. Jego C esarska Mość 
byłby szczęśliwym, w idząc zawierające się ścisłe po­
rozum ienie między nim a Rosyą, i nie cofnie się przed 
żadną ofiarą, aby cel ten  osięgnąć.

P. B is m a r c k  d o  p. B e r n s t o r f f a  w L o n d y n i e .  
(Misja jenera ła  M anteufla.) (Streszczenie.)

B e r l i n ,  1 M arca 1864.
Oznajmia, że m is ja , k tó rą  zlecił król jen . Man- 

teufflowi, odniosła zupełny skutek.
Celem misji było, ja k  panu wiadomo, wyjaśnie­

nie gabinetow i w iedeńskiem u konieczności prow adze­
nia dalej kroków  nieprzyjacielskich w Ju tlan d ji, po­
rozum ienie się co do środków jak ichby  użyc należało 
w pewnych w ypadkach i przysposobienie zupełnego 
porozum ienia m iędzy Prusam i, A ustrją  i Rosją. Au- 
strjacki rząd przyznał, że jest rzeczą konieczną pro­
wadzić dalej wojnę w Ju tlan d ji i punk t ten  został 
przyjęty  w zasadzie. Pomimo to P rusy  gotowe są 
zgodzić się na  zawieszenie broni, pod w arunkiem , że 
powróci wszystkie zabrane okręty  niem ieckie, i że 
powstrzym a się od odwetu. Pod tem i w arunkam i 
opuścimy Ju tland ją . Tym czasem  jesteśm y przeko- i  

nani, że tych w arunków  nie przyjm ą, i że wojna bę­
dzie musiała toczyć się dalej.

Co do tego zupełnie się zgadzam y z gabinetem  j  
austrjackim .

Chociaż oba gabinety przew idyw ały wszystkie 
okoliczności, jak ieby  powstać mogły w skutek sporu 
z D anją, trzeba  przecież było w obecnym stanie rzeczy 
dać form alne gw arancje dla A ustrji, która jest w ysta­
wioną na  zaczepki z rożnych stron. W  skutek  tego 
jen era ł M anteuffel odebrał rozkaz dać cesarzowi au- 
strjackiem u jak  najform alniejsze zapew nienie, że na  
przypadek napaści na  posiadłości cesarstw a, P rusy  
gotowe są dotarczyć mu pomocy.

W  dzisiejszych w arunkach A ustrją nie życzy 
sobie uderzyć na  W łochy: stałe ona ma postanowie­
nie zachować stanowisko li obronne. Lecz łatwo prze­
widzieć wedle p. Bism arcka, że kw estja włoska będzie 
uporządkow aną orężem w krótkim  czasie. Było więc 
koniecznem  zapewnić rząd austrjacki.

Co się tyczy przym ierza z Rosją, jeszcze ono nie 
istnieje, pomimo, że austrjack i rząd przyjął przeciw 
polskiem u pow staniu sposób postępowania zgoła przy­
chylny dla Rosji, ale potrzebnem  jest aby w te ra i- 
niejszem położeniu zupełny alians m iędzy trzem a mo­
carstwam i przywróconym  został.

Jedyn ie  spraw y polskie, w których interesa tro jga 
m ocarstw  są identyczne, mogą przyprow adzić do skutku 
ten alians. Rosja, wedle p. B ism arcka, prosi o udział 
w tem potrójnem  przym ierzu. W  kilku dniach pruski 
m inister da panu Bernstorffowi dokładną inform acją
0 odpowiedzi A ustrji w tej kwestji.

P . B i s m a r c k  do p. R o e d e r n  w P e t e r s b u r g u .
(Korespondencja poufna.)

B e r l i n ,  10 M arca 1864.
P. U brył zakom unikow ał mi depeszę, k tó rą  ode­

b ra ł od ks. Gorczakowa, w której w icekanclerz cieszy 
się z w yjaśnienia, danego przez nas wspólnie z gabi­
netem  wiedeńskim, w nocie urzędowej wystosowanej 
do mocarstw  względem okupacji Ju tland ji przez ar- 
mję sprzym ierzoną i względem propozycji tyczącej 
się konferencji.

Cieszymy się tą  aprobacją gabinetu petersbur­
skiego, dla tego że jest nowym dowodem jego sku- 
tecznój kooperacji w tej kwestji. Rzeczywiście wi­
doczna, a p. U bryl w yraził to samo m niem anie w obec 
mnie, że D an ja  nie zgodzi się na rokow ania z nami 
na zasadzie m inimum tego, czego żądamy, a nadto 
mniemamy, że daliśmy dostateczne dowody naszego 
um iarkow ania, aby po prostu radzie się (teraz) naszych 
w łasnych interesów.

P . U bryl następnie mówił mi o spraw ach Polski
1 zakonstatow al zadowalniający rezultat środków, przed­
sięwziętych przez władze austrjackie od czasu ogło­
szenia stanu oblężenia w G alicji. Zawiadomił mnie, 
że ostatnie raporty  odebrane z Królestwa przez rząd 
rosyjski dały powód do obawy, że bunt nie będzie 
stłumiony przed wiosną, i że potem buntow nicy będą 
mogli przedłużać walkę. Rosyjski poseł w ykazyw ał 
interes, ja k i m ają trzy  m ocarstwa w stłumieniu buntu  
polskiego w najkrótszym  ile możności przeciągu czasu, 
aby celem późniejszego u trzym ania tego stanu rzeczy 
poddać całą prowincję poznańską pod stan oblężenia.

Odpowiedziałem p. U brylowi, i proszę pana złożyć 
to samo oświadczenie podkanclerzow i, że podzielamy 
zupełnie zapatryw anie rządu rosyjskiego co do wa­
żności bezpośredniego stłum ienia buntu  w Królestwie.

Użyliśmy całego naszego wpływu w W iedniu, aby po­
przeć żądanie rosyjskie względem ogłoszeniastanu oblę­
żenia, ponieważ przedewszystkiem  tej prowincji p rzy­
pisać należy, że się wciąż utrzym ywało powstanie w 
Królestwie. Rząd rosyjski zawsze okazyw ał zado- 
wolnienie i wdzięczność za skuteczne spółdziałanie, 
któregośm y udzielili w tłum ieniu powstania i m nie­
mam, iż nie potrzeba, bym  pana formalnie zapewniał, 
iż nadal będziem Rosji udzielali tej kooperacji, i że 
królew ski rząd  jest zupełnie gotów do czynienia tej 
kooperacji skuteczną. R aporta ostatnie, któreśm y ode­
brali z Poznańskiego donoszą nam  dostatecznie, że 
władze tej prowincji stosują się zupełnie do rozkazów 
odebranych w tym  w zględzie, i wątpimy, czy ogła­
szając całą prowincję za będącą pod stanem  oblęże­
nia, ułatw ilibyśm y jeszcze wspólne działanie przeciw 
powstaniu.

Ale proszę pana, chciej oznajmić ks. Gorczakowu, 
że rząd JKM ości nie będzie uw ażał za niewczesne 
(inconvenience) ogłoszenie prowincji poznańskiej w 
stanie oblężenia, jeżeli rząd  cesarski będzie to uważał 
za pożyteczne dla stłum ienia natychmiastowego pow­
stania polskiego, bo nie potrzebujem y się oglądać tak  
samo ja k  gabinet wiedeński.

P . U bry l uwiadomił mnie o zam iarach rew olu­
cjonistów kosm opolitycznych w księstwach Naddunaj- 
skich. D zielim y w tej m ierze obawy gabinetu peters- 
burgskiego, i pow tarzam  panu, żeśmy gotowi przedsię­
wziąć środki, k tóre on uzna za potrzebne.

(podp.) B i s m a r c k .

Różne W iadom ości.
— W iener L lo yd  donosi, że w miesiącu Sierpniu r. b. 

w Karlsruhe w Badeńskiem, ma się odbyć kongres urzędników
I policyjnych całej Europy.

— D zwonek  pismo dla ludu wychodzące we Lwowie, na­
kładem E. Winiarza, rozpoczyna teraz rok szósty swojego istnie-

j nia. Jest to pierwsze pismo popularne w Galicji, powiada G a- j 
j zeta  N arodow a, które umiało trafić pod strzechy słomiane i uzy- j 

skać sobie między ludem naszym czytelników. Rękojmią jego I 
zalet, jest niezawodnie juź sam pięcioletni przeciąg jego istnie­
nia. Pismo to, nieobliczone na żadne zyski materjalne, wyda­
wane nawet z uszczerbkiem dla nakładcy, w tak pięknym i wa­
żnym celu, jakim jest oświata naszego ludu, zasługuje na jak 
najszczerszą pomoc i rozszerzenie. .

— Wojna w Stanach Zjednoczonych Ameryki od Kwietnia 
1861 roku kosztuje ogromne summy. Stany północne wydały 
na koszta wojenne dwadzieścia miliardów franków, południowe, 
piętnaście. Zniszczenie, ruiny, gruzy, można ocenić na dwana­
ście miliardów. Lincoln w tych trzech latach powołał do broni 
dwa miljony ludzi, Davis 700,000. Północ straciła w zabitych, ! 
rannych i wziętych do niewoli 700,000 ludzi, południe 200,000. j  

W  jakiej epoce, w jakim kraju znajdziemy podobne straty, a jaki i  

ich skutek?
— W Karlinie w Czechach umarł 22 Czerwca Józef Broni­

sław Mencel w 48 roku życia; człowiek wielce szanowny jako 
rzemieślnik, którego wyroby są ozdobą kaplic i różnych gma­
chów; jak również szanowany jako patrjota czeski i przyjaciel 
postępu i wolności, W  roku 1843 dał początek w Karlinie to­
warzystwu przemysłowemu i czytelni, której był bibliotekarzem; 
od 1844 był członkiem Maticy Czeskiej; w 1848 został człon­
kiem W ydziału Narodowego w Pradze, 7 Kwietnia r. z. obrany 
na członka rady ludowej w Karlinie, był nareszcie członkiem  
zjazdu słowiańskiego w Pradze, a przy Słowiańskiej Lipie był 
czynnym jako mąż zaufania z Karlina. Na polu literackiem mało 
pracował, zostawił po sobie monografję okręgu Horzowiekiego 
i niektórych miast. W  roku 1863 został członkiem założycie­
lem  nowej czytelni w Karlinie, kmieleckiej biesiady i przemysło­
wego muzeum w Pradze.

— Ziem ianin, Tygodnik rolniczo-przemysłowy w Poznaniu 
wychodzić będzie i w trzecim kwartale b. r. pod temi samemi 
warunkami jak dotąd. Przedpłata kwartalna tal. 1.

— W Paryżu wyszła broszura p, t. „Moja Korespondencja 
z księciem Władysławem Czartoryskim", głównym ajentem dy- 
plematycznym tajnego Bządu Narodowego przez J. Nep. Jano­
wskiego, byłego członka komitetu Em i gra cji polskiej. Cena 
franków 2. U tegoż autora, rne des Fosses St. Jacques, 18, 
a Paris są jeszcze do nabycia z ostatnich jego broszur: „Mar­
grabia Aleksander W ielopolski" rys biograficzny, cena fr. 1; 
„Jezuici w Polsce", rys historyczny przez J. Moraczewskiego 
wydał i t. r. fr. 2; „(1 początku demokracji polskiej", krótka 
wiadomość, fr. 2; „Rzym i Polska", kilka dokumentów history­
cznych od roku 1831, fr. 1. Z dawniejszych zaś: „Księgi Ludu" 
przez F . Lamenego, z francuzkiego na ojczysty język przeło­
żone, fr. 1; „Polska nad brzegami W isły i w Emigracji" przez 
F. W. Raspaila. Tłómaczenie z francuzkiego, fr. 1.

— D opiero co wyszło dzieło p. n. „Komedja Polska." Sempre 
speranza! W ydanie I. N. Bobrowicza. Lipsk, księgarnia zagra­
niczna 1864. Cena 1 talar.

— R m k ij In w alid  donosi, że senat w Petersburgu wydał 
wyrok zatwierdzony przez cara, skazujący nauczyciela sergacz- 
skiej szkoły powiatowej Aleksego Kubarkowskiego na karę 
ośmiomiesięcznego więzienia za użycie w liście prywatnym zu­
chwałych wyrażeń przeciw „świętej osobie Cesarskiej Mości."

— Dom narodowy ruski we Lwowie. Dowiadujemy się ze 
S ł o w a ,  że ks. Czelewicz, proboszcz w Wiktorowie w obwodzie 
stanisławowskim, złożył do rąk komisji ruskiego domu narodo­
wego we Lwowie obligację indemn. na 1000 złr., przeznaczając 
roczne procenta od tejże w kwocie 50 zlr. na stypendjum dla 
ubogiego słuchacza praw lub medycyny narodowości ruskiej. 
P. Jan Towarnicki, właściciel dóbr i obywatel lwowski, ofiarował 
ruskiemu domowi narodowemu 6 kosztownych obrazów olej­
nych dla ozdobienia ścian muzeum narodowego, a ks. Kuziem- 
ski wspomógł bibliotekę tego instytutu 261 książkami i bro­
szurami.

— W Galicji bardzo częste są pożary. Ulewy i burze 
w ostatnich czasach również znaczne szkody zrządziły. Oka­
zały one, jak gwałtowną i konieczną jest potrzeba uregulowania 
biegu rzek w naszym kraju. Życzyćby tedy należało, aby gminy 
wiejskie, zajęły się sprawą tą energiczniej jak dotąd. Rzeka 
Biała pod Bochnią wystąpiła z koryta, W isła wezbrała, a Duna­
jec wyrządził pod Bogumiłowicami w budowie mostu pod kolej 
ogromne szkody. W  okolicy Rzeszowa pozrywała wezbrana 
woda mosty prawie ze wszystkich rzek pomniejszych. Między 
stacjami Medyka i Mościska usunęła się w skutek burzy tama 
żelazna na pięć sążni w ziemię. W  Mikołajowie, w stryjskim 
powiecie była straszna burza i powódź w, skutek oberwania się 
chmury, podobnój klęski doznało miasto Śniatyn i wiele innych 
okolic. Dolina przeto cała była zalana.

— W il. W iestnik  donosi, że w Wilnie jest 13 szkół ele­
mentarnych moskiewskich. Z tych chrześcijańskie 1) przy Zamku 
szkoła miała uczniów 54; 2) przy Ostrej Bramie 52 uczniów; 
3) na Zarzeczu 72; 4) w Rajsku 58; 5) na Snipiszkach 38; 
6) na Antokolu 25. Razem uczniów chrześcijan 299. W  szko­
łach elementarnych żydowskich 1) w szkole w domu Malino­
wskiego uczniów było 202 ; 2) w domu Globusa 218; 3) w Tal- 
mud-Torze 198; 4) na Antokolu 41; 5) na Zarzeczu 79 — ży­
dów razem uczyło się 738. Prócz tego otworzono dwie szkoły 
dla dziewcząt Mojżeszowego wyznania.

— Dnia 14 Czerwca r. b. pożar zniszczył kilka domów 
w Grodzisku w Poznańskiem i uszkodził kościół.

— D ziennik Pozn. donosi, że dnia 14 Czerwca odbyła się 
w Rakoniewicach konferencja nauczycieli dekanatu grodziskiego 
zwykłym sposobem. Po solennej wotywie, podczas której od­
śpiewano na 4 głosy mszą kompozycji p. N. z W olsztyna, za­
gaił ks. inspektor Radke, posiedzenie stosowną przemową, po 
której nastąpiła dobrze przeprowadzona katechizacja. Po kate­
chizacji były spokojne debaty. W  końcu spisano protokół, spę­
dzono jeszcze kilka chwil przy wspólnem śniadaniu, spełniono 
serdecznie zdrowie czcigodnego gospodarza ks. Radkego i roz­
jechano się  do domów.

— W  Mohilewie nad Dnieprem jest ludności 31,062, w tej 
liczbie prawosławnego wyznania 10,819; reszta wyznaje katoli­
cką lub żydowską wiarę. Na te 10,000 prawosławnej ludności 
jest 31 cerkwi, jedna więc cerkiew jest na 349 osób.

— Dnia 30 Czerwca w Krakowie odbyły się  w Izbie han­
dlowej wybory prezesa i wiceprezesa. Prezesem został zatwier­
dzony ponownie p. Wincenty Kirchmayer, wiceprezesem obrany 
p. Ludwik Zieleniewski.

— W edług ostatnich wiadomości, zebranych przez wileński 
gubemialny komitet statystyczny, liczba mieszkańców miasta 
W ilna wynosiła 35,844 głów płci męzkiej i 33,620 płci żeńskiej, 
razem 69,464. W edług budżetu wydatków i dochodów miast 
gubernji wileńskiej na miasto W ilno przypadało wydatków 
87,224 rsr. 62 kop. i tyleż dochodów, na wszystkie miasta tej 
gubernji wydatków 109,027 rsr. 63/4 kop. dochodów 109,150 rsr.
95 kop.

— Przez Kraków przeciągają teraz gromadki górali pieszo 
i na wozach, udających się  na kośbę i żniwa do Kongresówki. 
Pozwolono im w tym roku przebywać granice za paszportami 
władz miejscowych, ale nie pozwolono zabierać z sobą kos. Ta 
niedogodność jest dla górali tem większą, że w Kongresówce 
z trudnością kos dostać można, a nadto górale przyzwyczajeni 
są do kos własnych, które są większe i odmienne od kos uży­
wanych w Kongresówce.

—  Dnia 25 Czerwca w Bukareszcie policja wołoska are­
sztowała pułkownika wojsk włoskich Gustawa Erygyesi, przyja­
ciela jenerała Garibaldego. Aresztowanie to nastąpiło podobno 
w skutek żądania Austrji. Zdziwiło to wszystkich, że konsu­
lowi włoskiemu niepowiodło się  uwolnić pułkownika Frygyesi, 
który jest poddanym włoskim i kawalerem dwóch orderów W i­
ktora Emanuela. Temi także czasy aresztowali w Bukareszcie 
W ęgra, którego, gdy Polacy zareklamowali jako byłego kapitana 
wojsk narodowych polskich, uwolniono w kilka godzin po uwię- 
zieniu. . . . . .

— Czas donosi: Odbieramy wiadomość, że po długiej i bo­
lesnej chorobie, opatrzony Najświętszymi Sakramentami umarł 
w Paryżu na dniu 30 Czerwca r. b. ienerał wojsk polskich Sta­
nisław Wąsowicz w wieku lat siedemdziesiąt i kilka. Jak pra­
wym charakterem zasłużył sobie ś. p. Wąsowicz na szacunek 
powszechny, tak uprzejmością zjednać sobie umiał licznych przy­
jaciół, których zgon jego zasmuca, a dla których pociechy do­
damy, że zgon jego godny był chrześcijanina. Zaszczytny woj­
skowy jego zawód tem się mianowicie odznacza, że w pamiętnej 
kampanji r. 1812 znajdował się przy boku cesarza Napoleona I. 
jako officier d' ordonance i tłómacz, i wraz z księciem W icencji 
towarzyszył cesarzowi do Smorgonji na Litwie i z nim wrócił 
do Paryża.

— W  Zgorzelicach na Szląsku zmarł paraliżem tknięty An- 
S toni Mizerski, znany i powszechnie poważany obywatel z po- 
| znańskiego, dawnićj dziedzic dóbr Borowa pod Czempinem, żoł­

nierz z czasów Napoleońskich, '.marł na ręku syna, który od-
| sługuje termin obowiązkowy w wojsku. Pogrzeb odbył się
I 3 Lipca. . ..

— Marynarka wojenna Wielkiej Brytanji posiada 14,050 
i  dział; Francji 8876; Stanów zjednoczonych 4184; Rosji 2013;
| Hollnndji 1220; Danji 958; Szwecji 920; Hiszpanji 904; 
i  Austrji 852; W łoch 789; Portugalji 362; Norwegji 340; Tur­

cji 297; Brazylji 276; Prus 265; Grecji 149; Peru 104; Chin 66 
i Belgji 28.

— Donoszą, że umarł we Lwowie dawny żołnierz napo­
leoński Józef Gorajski, kawaler krzyża legji honorowej, znany 
obywatel w kraju, strażnik sreber koronnych Królestwa Galicji.

— W  księgarni J. K. Zupańskiego wyszła po polsku bro­
szura: „Papież i Polska" hr. Montalemberta. Cena zł. 3. Do­
chód ze sprzedaży na rzecz Stowarzyszenia czeladzi katolickićj 
w Poznaniu. .

— G azeta Lw ow ska  donosi: Dnia 27 Czerwca w południe 
wznieciła w naszem mieście powszechne zdziwienie kobieta 
z wieńcem cierniowym, na głowie, która idąc przyklękała co 
kilka kroków i przemawiała do ludu. Była dotknięta obłąka­
niem, władza bezpieczeństwa odesłała ją  do szpitala.

—  Gazety szwajcarskie a za nimi Czas donosi, że hrabina 
Sobańska zamieszkała w zamku Kyborg pod Zurichem w Szwaj- 
carji, zamek swój oddała na pomieszczenie 100 polskich wy- 
chodców, którzy trudnić się zamierzają rolnictwem i ogrodowni- 
ctwem. Wiadomość ta jest zupełnie mylną i jesteśm y upowa­

żnieni zaprzeczyć jej.

Przegląd P olityczny.
Nic nie wiemy dotąd jo podstawach na których 

książę G liicksberg ma prawdziwe negocjacje z dworem 
pruskim , w szystko jed n ak  zdaje się zapow iadać, ze 
pożądany rezultat, to je s t pokój między Niemcami i 
D anją, w kró tk im  czasie nastąpi. Na to zgadzają się 
w szystkie dzienniki, chociaż bardzo różnej barw y, bo 
każdy z nicii, w edług swego sposobu w idzenia przed­
staw ia propozycje jak ie  b ra t króla szwedzkiego ma 
przedstawione w Berlinie i w W iedn iu , i każdy upa­
tru je korzystną stronę swojego przedstaw ienia. Głó­
w ną trudnością przew idyw aną przez wszystkie stron­
nictwa, były koszta wojenne, k tóre są niezm ierne, a od 
k tórych D anja chce być uwolniona za stra ty  terry to- 
rjalne na  które dobrowolnie przystaje. Nie można za­
przeczyć, źe to uwzględnienie należałoby się właśnie 
państw u tracącem u dwie najpiękniejsze i najbogatsze 
prow incje, z tw ierdzam i i portam i, które same przez 
się stanowiły dawniej jego  siłę, a dziś stają się dla 
niego grożnemi w przyszłości. Ale państw a niem ieckie 
a szczególnie P rusy  które najwięcej poniosły kosztów 
na prowadzenie tej w ojny, muszą się wachać z przy­
jęciem na siebie wydatków, bo muszą rachować się 
z swemi Izbam i, które bardzo łatwo mogą zarzucić, że 
korzyść m aterjalna i sława z tryum fu nie odpowiadają 
wcale wysokości sum wydanych i m ających jeszcze 
długo w formie procentów i amortyzacji pożyczek cią­
żyć skarbow i mocarstw zwycięzkich.

I  na to jed n ak  znalazł się środek. K sięztwa nad- 
elbiańskie, niezm iernie bogate i posiadające obszerne 
dobra skarbow e do dyspozycji, m ają ponieść koszta 
wojny, której będą w inne swoją niezależność.

N aturalnie ten środek byłby najzupełniej n ie­
prawdopodobnym, gdyby pokój został zaw arty na pod­
stawie pozostawienia całości D anji, to jest utrzym a­
nia unji personalnej księstw  z m onarchją i przystą­
pienia całej D anji do Z w iązku niemieckiego, ma się 
rozumieć ze zrzeczeniem  się już tak  u  niej głęboko 
wrosłych instytucji dem okratycznych.



Ale też przypuszczenie to chociaż na pozór b ar­
dzo pociągające dla obu głównych stron, nie zdaje 
nam  się możliwem. W praw dzie pokój by powrócił, 
D an ja  zachow ałaby dotychczasow y stopień powagi 
i siły w szeregu państw  europejskich, Zw iązek nie­
m iecki zyskałby na rozciągłości, a co większa dostałby 
m arynarkę wojenną. S trata  byłaby tylko dla księcia 
A ugustenburga i parlam entaryzm u ta k  w księztw ach 
ja k  i w królestw ie duńskiem , i ta  jed n a  okoliczność, 
nie w strzym ałaby pewno dworów W iednia  i Berlina 
od podpisania na tych w arunkach trak ta tu  pokoju. 
Mimo to plan ten  nie m a w edług nas żadnych szans 
powodzenia. W  Niemczech opinja publiczna odrzuca 
go jako niebezpieczeństwo dla narodowości, w D anji 
myśl ta  tak  jest w strętną, że reprezentanci narodu 
jednozgodnie woleli zrzec się obu księztw, niż pozo- j  
stać przez nie zawisłemi od Niemiec. K sięztwa znowu j 
za nic nie chciałyby powrócić pod panow anie, k tóre i 
im je s t tak  nienaw istnem  i moźeby znowu trzeba 
było prowadzić wojnę, aby je zmusić do przyjęcia 
un ji z koroną duńską. Nakoniec wejście D anji w zwią­
zek niem iecki zm ieniłoby niezm iernie w arunki równo­
w agi europejskiej. M ocarstwa dotąd neutralne w tej 
spraw ie nie pozwoliłyby na tak ie  w ażne wzmocnienie 
i uposażenie nowemi elementami, i tak  już imponu­
jącego Związku, a bez przychylenia się tych mocarstw , 
lub co gorsza wbrew ich życzeniom, chcieć plan ten 
przyprow adzić do sk u tk u , byłoby zbyt niebezpie- 
eznem.

W ojna nie o to była rozpoczętą i prowadzoną, 
żeby D anję wciągnąć do Zw iązku niemieckiego, tylko 
żeby oderwać od niej te  części, k tóre z zasady naro ­
dowości w inny naleźyć do rodziny niemieckiej. Słusz­
nie jest aby  się skończyła oddaniem  księztw  nowej 
dynastji, za k tórą  ludność ich oświadczyła się wol­
nym  głosem. Książe F ry d e ry k  Augusten burski i tak  
dobrze zapłaci za tę koronę, jeśli przyjm ie obowiązek 
zwrotu kosztów w ojennych, które A ustrja  liczy już  
w tej chwili na  6, a P rusy  na  14 milj. talarów.

P rzy  zagajeniu narodowej i stanowej rady  zwią- 
skowej, przemówił dotychczasowy prezes R u f fy  do 
zgrom adzonych reprezentantów  Szw ajcarji, a wspo­
m niawszy o pom yślnym  w ew nętrznym  stanie k raju , 
zwrócił uwagę słuchaczy na stan dzisiejszy Europy. 
Mówca powiedział między innem i:

„Podczas k iedy spokojnie używam y szczęścia, 
jak ie  nam  się dostało w udziale, nie dajm y się uśpić 
niebezpiecznej pewności siebie. Rzućm y okiem na 
zew nątrz około siebie i czerpm y naukę z teraźn ie j­
szości. Na wschodzie E uropy  widzimy n aró d , nie­
gdyś w ielki i słynny z rycerskiej odwagi. Przez swe 
wewnętrzne niesnaski stał on się przecież łatw ą zdo­
byczą dla trzech sąsiednich mocarstw, k tóre go zwy­
ciężyły i podzieliły m iędzy siebie. Blisko 100 lat 
upłynęło od czasu pierwszego podziału Polsk i, lecz 
uczucie narodowe nie zgasło w niej, ani miecz i po­
żoga zdołały tego uczucia zagładzić. Od czasu do 
czasu porusza się pod całunem  ciało nieszczęśliwej 
Polski i w strząsa swemi członkam i; z obydwóch stron 
padają tysiące i znów powraca grobowa cisza, aż w y­
bije godzina, k tó ra  nowy bój o wolność zwiastuje. 
Słyszeliśmy co dopiero ostatnie westchnienie tej ziemi 
męczenników, zalanej krw ią i w idzimy chroniące się 
śród nas szczątki tych walk bohaterskich. Bracia! 
U chylm y czoła nasze przed tak  wielkiem  nieszczę­
ściem i dziękujm y B ogu, że nas zachował od tak  
wielkiego cierpienia, i że nam  wolno nieszczęśliwym 
dać przytułek  i schronienie.

„N a północy walczy państwo w nierównej walce 
przeciw dwu mocarstwom , a dyplom acja po bezsku­
tecznych usiłowaniach sprow adzenia zgody, w idziała 
się zmuszoną z założonemi rękam i patrzeć ja k  w jej 
oczach znowu rozpoczyna się wojna sprzym ierzonych 
z D anją.

„Po drugiej stronie oceanu w ałka m iędzy prze­
ciwnikam i i zwolennikam i niewoli, przew lekająca się 
bez końca, uzbroiła braci na braci i przeszkodziła 
wielkiej rzeczypospolitćj czuwać nad tern, co się około 
niej dzieje, że w ewnętrznem i fakcjami przywołane 
europejskie najście, obaliło rzeczpospolitą i zamieniło 
ją  w cesarstw o/'

W  końcu uważa mówca, że gdyby kto  u trzym y­
wał, że tylko siła i przemoc bierze górę, w yrzekałby 
błuźnierstwo, zaprzeczałby istnieniu Opatrzności. R adzi 
on pozbyć się obawy, a wzywa do w ytrw ania w wierze 
w ludzkość, w przym ierze narodów, które prędzej lub 
później połączy je  węzłem braterstw a, a współubieganie 
się o szlachetne cele ludzkości i oświaty, zamiast 
walk krw aw ych uczyni zadaniem  dziejowem.

Ostatnie W iadom ości.
B e r l i n ,  14 L ipca. M inisterjalna P rov. Corr. 

p isze : Zdaje się być pewnem, że zm iana gabinetu  
duńskiego ma na celu przez energiczne fw depeszy 
jest angielskie, energisch—englisch) skręcenie na  drogę 
pokoju, ustrzedz D anję od dalszych strat. Przypuścić 
można, że wielkie m ocarstw a niem ieckie chętnie przy­
chylą się do szczerej polityki pokoju. Ale pokój nie 
może być osiągnięty bez oderw ania i zapew nienia nie­
zawisłości całego Szlezwig-Holsztynu, a zawieszenie 
broni możliwom je s t tylko, jeżeli podane zostaną od­
powiednie położeniu podstaw y pokoju.

D alej mówi Prov. Corr. : Po utw ierdzeniu znowu 
silnie Zw iązku celnego na  dotychczasowych podsta­
wach, P ru sy  chętnie podadzą rękę do wejścia z Au- 
strją  w jak  najściślejsze i najkorzystniejsze stosunki 
handlowe.

K ról w końcu b. tygodnia udaje się z K arlsbadu 
do G astein; wiadomość że k ró l pierwej przybędzie do 
Babelsberg, je s t mylną. Dopiero po ukończeniu ku­
racji w Gastein, JK M ość uda się z odwiedzinami do 
cesarza austrjackiego do W iednia.

S z c z e c i n ,  lb  L ipca. Ostsee Ztg  donosi: W e­
dług wiadomości podanej przez tu tejszą kom endaturę 
kupiectw a, okręt parlam entarski duński przywiózł 
wczoraj do Swinemlinde depeszę, w której rząd duń­
ski prosi sprzym ierzonych o zawieszenie broni.

K a r l s b a d ,  13 Lipca. Od dziś przed południem 
znajduje się tu  szam belan. duński bar. B reden. N a­
pisał on list do p. Bism arck, k tóry  zaraz oddał mu 
odwiedziny. O godzinie czwartej obaj mieli posłucha­
nie u kró la  pruskiego, k tóre przeszło godzinę trwało. 
Treść układów  nie wiadoma.

P a r y ż ,  13 Lipca. W edług  otrzym anój tu p ry ­
w atnej depeszy z Kopenhagi, rząd  duński dziś z rana  
przesłał do dworów B erlina i W iednia ważne propo­
zycje. U trzym ują, że m ocarstwa niem ieckie chętnie 
przystaną na zawieszenie broni. Tu powszechnie są­
dzą, że w krótce przyjdzie do pokoju.

L o n d y n ,  14 Lipca. Rząd tu tejszy  otrzym ał 
zawiadomienie, że D an ja  prosiła mocarstw  niem ieckich 
o zawieszenie broni.
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W o y k o w s k a ,  Jul. Piosnki dla ludu wiejskiego z muzyką do 
jednej pieśni A. Woykowskiego. 1844. 10 sgr. (wyczer­
pnięte.)

W s p o m n i e n i e  o Kownie przez Bonawenturo, z Kochanowa. 
1854. 15 sgr.

W s p o m n i e n i a  z r. 1788 po 1792. 1862. 1 tal.
W s t ą p  do naukowego czytania Ewangelii św„ napisał Roux 

Lavergne. Przełożył ńa jeżyk polski i rozszerzył słowem 
przedwstąpnem do dzisiejszych wypadków zastósowanem 
Ludwik Miłkowski. 1862. 25 sgr.

W y b i c k i .  Dodatek do pamiętników odnoszący się do życia
A n d rze ja  Z am ojsk iego . 1843. 7V2 sgr.

W y k ł a d  rachunków praktyczny szczególnie dla klas niższych 
szkół gimnazyalnych i realnych, tudzież dla seminaryów i 
szkól m iejskich, przez prof. Dr. Brettnera, z niemieckiego 
przełożony przez Dr. W. Milewskiego. Drugie wydanie po­
prawne i pomnożone. 1859. 20 sgr.

W y s o c k i ,  jenerał. Pamiętnik o legionie polskim w Węgrzech 
z czasu kampanii węgierskiej w roku 1848 i 1849. 1850.
1 tal. (wyczerpnięte.)

W y t ę p i ę  n i e  robactwa i myszy pustoszących gospodarstwo le­
śne i polne. Sposób najprostszy: ochrona zwierząt pożyte­
cznych. W edle skazówki zawartej w niemieckim, dziełku 
Dr. C. W. L. Glogera za pomocą najnowszych środków 
sztucznych zebrał i do potrzeb krajowych zastosował z po­
lecenia poznańskiego towarzystwa przyjaciół nauk Włady­
sław Szenic. I860. 1 tal.

X e n o f o n t a  Ekonomik przekładał z greckiego Aut. Broniko­
wski. 1859. 15 sgr.

Z a b o r o w s k i ,  Julian. Początki planimetryi ułożone dla szkół 
na wzór niemieckiej książki p. Kambly, profesora przy gimna- 
zyum św. Elżbiety w Wrocławiu. Z 135 wśród tekstu umie- 
szczonemi figurami. 1857. 20 sgr.

Z a r y s y  życia towarzyskiego z dziewiętnastego stulecia przez 
L. P 1856. 20 sgr. (wyczerpnięte.)

Z b i ó r  praw tyczących się narodowości polskiej i języka pol­
skiego w Wieikiem Księstwie Poznańskićm. 1861. 7%  sgr.

Z b y l i t o w s k i ,  Andrzej. Żywot szlachcica we wsi, w Krakowie, 
roku Pańskiego 1597. Powtórne wydanie z polecenia księ­
cia Zygmunta Czartoryjskiego. 1873. 10 sgr.

Ż a l e  gorzkie płaczącego kosyniera nad swoim exwodzem Ludw. 
Mierosławskim i nad jego paszkwilem „Powstanie Poznań­
skie 1818.“ Z rycinami. 1853. 10 sgr.

Ź y c h l i ń s k i ,  L  Rzut oka na kwestyą narodowości 1862.
— Obraz machinacyi mocarstw ościennych przeciw Polsce od 

roku 1763 do roku 1773. 1861. 22% sgr.
15 sgr.

Ź y g l i ń s k i ,  Fr. Dumki i fantazye. 1844. 20 sgr.
Ż y w o t  św. Weroniki, opatki Kapucynek, z włoskiego na język 

polski przełożony. 1856. 25 sgr. . , .
Ż y w o t  Jana Pawła Lelewela, podpułkownika luzymeryi. 18o7.-

o  SR T .

M a p a  Wielkiego Ks. Poznańskiego. Wyd. 3, 1862. 2 tal.
Na płótno naklejona. 2 tal. i 5 sgr.

K om isow e jako też  w  w ięk szej ilo śc i nabyte.
A n d r z e j e w s k i .  Urywki literackie. 1853. 7% sgr.
A n i e l a ,  czyli ślubna obrączka, powieść narodowa przez A.
A n n  a l e s  domus Orzelsciae per Joannem Orzelski, castelannm 

Rogoznensem, capitaneum costensem, conscripti- 1854. 3 tal.
B e n tk o w s k  i , W. Sprawa polszczyzny w urzędowych ogłosze­

niach w Księstwie Poznańskiem pod sąd filologów oddana.
1858. 20 sgr.

B e r w i ń s k i ,  R. W. Studia o literaturze ludowej ze stanowiska 
historycznej i naukowej krytyki. 2 tomy. 1854. 3 tal. 

B i e l o w s k i ,  A. W stęp krytyczny do dziejów Polski. 1850.
3 tal.

B r o n i k o w s k i ,  A. Mnemonion fragment. 182. 1 tal.
C y b u l s k i ,  Wojciech. Dziady Mickiewicza. Krytyczny rozbiór 

zasadniczej idei poematu. 1863.
D e  Conradi ducis masoviae atque ordinis cruciferum prima mu- 

tuaque conditione scripsit Joh. Nep. Pomanowski. 1857. 
17 'L sgr. , .

D e origine et sedibus veterum Illyriorum, dissertatio mauguralis
historica quam amplissimi phiłosophorum ordinis auctoritate
in academia Yiadrina Vratislaviensi ad summos in philoso- 
phiae honores rite capessendos die 8. Martii 1856 publice 
defendit contra amicos doctissimos A. Mosbach, J. Plebań­
ski, N. Romanowski, J. Bukowiecki, auctor Casimirus Schulc, 
polonus. 1856! 15 sgr.

D e l e r t ,  ks. J. B. Kazanie na uroczystość różańca sw. 1858.
5 ssr -D e m o k r a c i  i arystokraci. Obraz dramatyczny w pięciu od­
słonach. 18a8. 1 tal. 10 sgr.

D ł u g o s z .  Lites ac res gestae inter polonos ordinemque cruci- 
ferorum. 3 tomy. 48 tal.

D om  starego wieszcza Wielkopolskiego. 1858. 7% sgr. 
i  D w ó r  Pański. Obrazek dramatyczny w 3 ak tach , z podań 

gminnych napisany. 1859. 15 sgr.
D w o r z e c  mego dziadka przez autora „Wizyty w sąsiedztwo.11 
D z i e j e  Błogosławionego ojca Andrzeja B oboli, kapłana towa­

rzystwa Jezusowego za wiarę od schyzmatyków umęczonego 
1675 roku. 1854. 20 sgr.

D z ie ń  dzisiejszy przez autora „do mistrzów słowa.11 1847.
10 sgr. (wyczerpnięte.)

D ź w i ę k i  minionych lat (1835 i 1856). 1848. 10 sgr.
G a b i n e t  medalów polskich oraz tych, które się dziejów Polski 

tyczą , począwszy od wstąpienia na tron Augusta II aż do 
zgonu syna jego Augusta 111 (1697—1763) przez Edwarda 
hr. Raczyńskiego. 3 tomy. 22 tal. 15 sgr. (wyczerpnięte.) 

G ł a d y s z e  w icz,  X. Mat. Żywot błogosławionego Prandoty 
z Białaczowa, biskupa krakowskiego. 1845. 1 tal. 20 sgr.

Gł os  schlachcica do swych współbraci o wolności i równości 
kmiecej. 1859. 1 tal.

H e r o d o t a ,  Dzieje, z greckiego przekładał Antoni Bronikowski;
zeszyt I zawierający księgi 1 i IP 186:. 1 tal.

—. Dzieje, przekładał z greckiego Antoni Bronikowski. Zeszyt
11 zawierający księgi III, IV, V i VI- 1862 . 1 tal. 15 sgr. 

Zeszyt III zawierający księgę VII do końca. 1862. 1 tal.
i H i s t o r y a  powszechna przez Eulogiusza Zakrzewskiego. I część, 

świat przedchrześciański. 1850. 2 tal. 20 sgr.
H o m e r a  Odyssea przekładał z greckiego A. Bronikowski. Zesz.

I zawiera rhapsodie l—4. 1859. 20 sgr.
J e z u i c i  i ich dążności przez L. Z. 1853. 10 sgr.
K a j s i e w i c z ,  X. H. Kazanie o siedmiu boleściach matki naj­

świętszej. Na dochód domu miłosierdzia w Gostyniu. :855.

K a p l i c a  Bolesława i Mieczysława w Poznaniu. 1845. 4 tal. 
(wyczerpnięte.)

K i e l i c h  Goryczy napisał chrześciamn roku 18o4. 1859. 15 sgr. 
K i l k a  rysów i pamiątek Ew...go Hellenijusza. 18G0. 2 tal.
K l e p a c z e w s k i ,  Wł. O stosunkach owczarstwa. Wroclaw

1861. 15 sgr. _ 0 4 4 1
K o c h a n k o w i e  Nieba, tłumaczenie z Kalderona. 1858. i  tal.

10 sgr.
K o ł ł ą t a j a  X. Hug., Badania historyczne. 3 tomy. 1842. 5 tal. 

— Listy w przedmiotach naukowych. 1 tomy. 1844 do 1845.

K o s i ń s k i ,  Władysław. Odpowiedź na „Ludwika Mierosła- 
wskiego Powstanie Poznańskie w roku 1848“ w kształcie 
objaśnień do Jędrzeja Moraczewskiego powieści. 1 8 6 1 .
2 5  S g 1'-  ,  - X  . o r .M i t t e l s t a e d t ,  J. Uwagi nad gospodarstwem wiejskiem. 18..1.
1 tal. (wyczerpeiete.)

M o s b a c h ,  A. Przyczynki do dziejów polskich z archiwum 
miasta Wrocławia. 1860. 25 sgr. .

N i e m c e w i c z ,  J. U. Podróż z Petersburga do Szwecyi w dro­
dze do Ameryki w r. 1786, z francuzkiego. 1858. 15 sgr

N a r ó d  w żałobie. Rzecz napisana przez Karola Hr. Monta- 
lemberta, przetłumaczył ks. Prusinowski. Grodzisk 1861. 
20 sgr.

O b r a z y  i charaktery z pierwszej połowy XIX wieku przez Stan, 
hr. Kossakowskiego. Obraz I. Stara Panna czyli intryga 
wiejska, komedya w jednym akcie. 1858. 15 sgr.

O projektowanej kolei żelaznej między Pińskiem a Grodnem i 
o dalszem onej rozgałęzieniu, przez Litwina. 1860. 10 sgr.

O śmierci cywilnej i o prawach byłych wychodców polskich ze 
stanowiska sądowego. 1859. 1 tal.

O s t a t n i ,  przez autora „do mistrzów słowa". 1847. 10 sgr.
O s t r o r ó g  J an ,  Doktór obojga praw a, wojewoda poznański i 

jego pamiętnik na zjazd walny korony za króla Kazimierza 
Jagiellończyka o urządzeniu Rzeczypospolitej ułożony (1450 
do 1501) napisał Leon Wegner. 1859. 1 tal. 10 sgr. (wy-
czerpnięty. i

P o e z y e  Jolanty, Kazimiery z Łuszczewskich Komierowskiej.
1862. 1 tal.

P o m y s ł y  do ostatecznego uregulowania kwostyi włościańskiej.
1860. 25 sgr.

P r u s i n o w s k i ,  X. A. Mowa na nabożeństwie zaduszę śp. ks. 
arcybiskupa Antoniego Fijałkowskiego, miana w archikate­
drze w Poznaniu dnia 6 Listopada 1861. Grodzisk 1861. 
15 sgr.

R o c z n i c a  Tysiączna wstąpienia na tron Ziemowita, syna Piasta, 
pierwszego króla polskiego w roku 860. 1861. 1% sgr.

R o c z n i k i  Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. Tom I.
1860. 4 tal.

R o m a n o w s k i ,  Dr. J.  N. Otia Cornicensia. Studia nad dzie­
łami: Źródłopisma do dziejów unii Korony Polskiej i W. 
X. Litewskiego. Część II. Oddział I. Tom I. 1861. 3 tal. 
10 sgr.

R o z b i ó r  kwestyi włościańskiej w Polsce i w Rosyi w r. 1850. 
1851. 3 tal.

R u c k i ,  J. W. Ustawy ś. Ojca Ngo. Bazylego, tudzież uwagi i 
nauki duchowne. 1854. 20 sgr.

R y d e c k i .  Jakób, Sąd Sumienia. 3 tomy. 1861. 3 tal. 10 sgr.
S e m p i ń s k i ,  F. X. Opis historyczno-jeograficzny Wielkiego 

Ks. Poznańskiego dla użytku szkól elementarnych. 1854. 
5%  sgr.

S ł ów kilka o Mierosławskim z powodu drugiego wydania dzieła 
jego „Powstanie Poznańskie z roku 1848.“ napisał G. D.
1861. 7% sgr.

S ł ó w k o  o Jezuitach przez Ludwika K. 1853. 10 sgr.
S m i t k o w s k i ,  Leon. Słowa wyrzeczone w Listopadzie 1860 

w Lesznie na grobie nieodżałowanej i niezgasłej pamięci 
Gustawa Potworowskiego, (na dochód lazaretu powiatowego 
śremskiego). 1861. 2%  sgr.

K i l k a  słów o mierzwie, przez Z. P. 1848. 7 '/, sgr.
K r a s i ń s k i ,  Z. Listy o poemacie Kajetana Koźmiana „Stefan 

Czarniecki11 poprzedzone wstępnem słowem i życiorysem.
1859. 25 sgr.

L e l e w e l ,  J. Polska, dzieje tom V obejmuje:,, Dzieje Litwy i Rusi aż 
do unii z Polską w Lublinie 1569 r. zawartej. 2) U monecie 
polskiej. 3) Nauki poznawać dając źródła historyczne. 4 
Dwie tablice starych pieniędzy w t -24 w Trzebuńcu blisko 
Płocka wykopanych. 5) Dodatek do pisma Daniłowicza o 
o katalogu biblioteki Tołstowa. 6) Objaśnienie trzech pie­
niędzy kufickich Sammanidów, w zbiorze Kr. Warszawskiego 
Przyjaciół nauk Towarzystwa znajdujących się. 7) Wiado­
mość o narodach litewskich 8) Spis bogów żmudzkich i 
litewskich. 9) Spis dziel różnemi czasy przez śp. J- Lele-

Tom VI zawiera: Panowanie Stanisława Augusta Ponia­
towskiego, króla polskiego; przypiski; porównanie dwu po­
wstań narodu polskiego 1794 i 1830—31. 1859. 1 tal 20 sgr.

Tom VII zawiera: Polska odradzająca się: dodatki do 
niej; porównanie trzech konstytucyi i Nowosilców w W ilnie. 
1859. 2 tal.

L i p s k :  Redaktor odpowiedzialny: F r y d e r y k  K o n ra d  M u ller  (:Muller von der W erra). -  Nakładem A. W ie n b r a c k a . -  Drukmm A. T h . E n g e lh a r d ta .


